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Kaliszanin wyohodzi iwa  razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.—C e n a  H n l U m i i ł n a :  kw artalnie: rs. 1 kop. 8 0 , za przosyikę pocztą kop. 4 0 ; m iesięcznie 
kop. 4 0 , za odnoszenie po kop. ft m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .  — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  : w Kaiiazu: głów ny kantor ll wydaw cy W. Hindemitha, 
i m iejscow e księgarn ie; w  W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie -NS 62 i w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtykuły  nadsyłane zw racanem i nie będą.

—  W  d . 8  b . m ., jako  w rocznicę urodzin  
J . C. M. N ajjaśniejsze j M arji A lesacdrów uej, t u ­
dzież rocznicę u rodz in  i im ieniu J . C. W . W. 
Ks. M ikołaja M ikołajew icza S tarszego , i im ienin 
J . C. W. W . Ks. M iko ła ja  M ikołajew icza M łod­
szego, odpraw iono w tu te jszy ch  św iątyn iach  u ro ­
czyste nabożeństw a , w ieczorem  zaś unasto  było 
uillum inow ane.

W ysłuchaw szy re lac ji z przygotow aw czych stu - 
djów, dokonanych przez wydelegowanych cz łon­
ków pp. E hm ’a, S tpiczyńskiego i W eis’a , kom itet 
p rzekona ł się: że z powodu n iezby t dobrej adm i- 
n ia tia c ji w ogrodzie, zaprow adzonej w ia ta c h  po­
przednich , p a rk  coraz bardziej og a łaca ł się z drzew  
okazałych  i c ien istych , że drzew a suche lub  u- 
kzkodzone p rzez  burzę, nie były zastępow ane 
m łodzieżą, że nie obsiew ano gazouów w w łaści­
wym czasie traw am i, przez co tra c iły  sw ą zielo­
ność i świeżość, że budynek o ranżery jny  p o s ta ­
wiony w m iejscu za rakniętem , nie odpowieduim 
dla hodowli kwiatów zagranicznych, że jednem  
słowem, park  kaliski, stauow iący g łów ną ozdobę 
naszego m iasta, z czasem  dojść może do z u p e ł­
nego upadku , jeże li p rzedsiębranem i nie zostaną 
energiczne środki zaradcze . N adto kom itet p rze ­
konał się, iż z a w arta  od la t daw nych pom iędzy 
m agistratem  a ogrodnikiem  um ow a nie odpow iada, 
na obecne czasy, swojem u celowi, i zastąp ioną  
być w inna nowym k o n trak tem , k tó ryby  m iędzy 
innem i dok ładn ie  o k re ś lił p race  i obow iązki o 
grodnika.

W końcu kom ite t odw o ła ł się z p rośbą do m a­
g is tra tu  o w yassygnow anie kwoty, nieprzechodzą- 
cej 30 rub li do swej dyspozycji, na  w ydatk i 
bieżące, niecierp iące zw łoki, oraz  uchw alił spo­
rządzen ie  nowej mappy sy tuacyjnej parku , ta  bo­
wiem, k tó ra  zna jdu je  się w posiadaniu kom itetu , 
je s t  n ie dok ładną i p rzy  regulacji klombów i aleji, 
w b łą d  w prow adzić może. P ro to k ó ł podpisali 
następu jący  członkow ie: K saw ery Balczew ski, 
W ładysław  E hm , T eodor Esse, B ronisław  G a ł­
czyński, W ładysław  M arecki, R om an M rozow ski, 
W ładysław  R osicki, A ntoni S tp iczyńsk i i Teofil 
Weis.

=  Od daw na niem ieliśm y tak iego  u p a łu  jak  
w środę. T e m p era tu ra  dnia tego  w ynosiła: rano  
ciep ła  stopni 18, w południe 29, w ieczorem  s to ­
pni 17. B urzy  n iebyło.

=  Do rzęd u  n iespodzianek, ja k ie  nam , p rzy ­
niesie w spom inany w zeszłym  num erze wieczór

w enec ki, p rzybyw a nowa: w jednym  z kląbów 
przy głów nej alei parkow ej w pobliżu m ostu, u - 
rządzoną. zostanie piw iarnia, w k tó re j piwo sp rze­
dawać będą o kopiejkę tan iej od cen w mieście 
panujących.

=  Z m ianam i g ran ic  guberu ji cesarstw a i k ró ­
lestw a, za jm ują  się na serjo  w ładze rządow e. 
W krótce, ja k  donoszą „B irż. W iedom osti“ ma 
być ustanow iona komissja, do k tó re j w ejdą p rzed ­
staw iciele różnych zarządów  m in isterja lnych , aże­
by utw orzyć nowe gubern ie  i zm ienić granice 
daw nych, odpow iednio do dzisiejszych p o trzeb  
ekonom icznych.

=  N otujem y dla przestrog i: znów dwa wy­
padki, pochodzące z n ieostrożnego użycia b ron i 
palnej, przez m łodzież szkolną.

M łody G., uczeń  g im nazjum  lubelsk iego , s ia ­
dając na  konia trzym ał w ręk u  p isto le t. K oń sig 
szarpnął, ch łopiec upuścił p isto let, k tó ry  u p ad ł­
szy w ypalił, kula p rzeszy ła  nogę n ieostrożnem u 
m łodzieńcowi.

D rug i w ypadek b y ł z dubeltów ką: N. uczeń 
gim nazjum  n ab ija ł broń stem plem , k u rk i były 
odw iedzione. W sku tek  silnego uderzen ia s tem ­
pla ku rek  spadł, a cały nabój u d erzy ł w rękę . 
Jeden  palec odjęto , a ca łość ręk i w edle opinji 
lekarzy  je s t  zagrożoną.

=  Jak o  p rzy k ład  bardzo skromnych w ym agań 
hotelow ych, złożono w naszej redakc ji rach u n ek  
z hote lu  K erna  w Ł odzi. T rzech  panów  n ocu ­
jących w tym  ho te lu , a  zajm ujących zw yczajny 
num er o trzech  łóżkach , za p łac ili za  przespan ie  
się w ciągu trz ech  dni, ty lko  dziewięć rubli kop. 
dziewięćdziesiąt. Za kaw ałeczek  m ydła ściągnięto  
z nich oddzielnie czterdzieści kopiejek. Ciekaw a 
rzecz, czy w łaściciel tego ho te lu  dorobi się m a­
ją tku?  _

=  „N ow osti“  w jednym  z o sta tn ich  swych 
num erów  donosi, iż kw estja  przyjęcia  w cesar 
stw ie k alendarza  nowego s ty lu , ma być rozpa-

R ozporządzenia R ządow e.

W sku tek  u k az u  R ządzącego S enatu  z 8 cz er­
wca r. b. K  57, rad ca  honorow y Kobro, naczel­
n ik  pow iatu  tu re k sk ieg o , m ianow anym  zo s ta ł, za 
w ysługę la t, »asesorem  kollegjalnym , ze s ta r ­
szeństw em  z d . 25 kw ietn ia  1876 r .

Zm iany w  sluibie.

W Z arządzie  Akcyzy: B u ch a lte r  kalisk iego  ak- 
cyznego za rząd u , asseasor koliegjalny, D ym itry 
¿faraufo», zgodnie z podaną przezeń prośbą, u- 
wuloiouy od za jm ow anych obowiązków z d. 10 
lipca v. st., a  na je g o  m ieisce naznaczony s ta r ­
szy pom ocnik n adzo rcy  IV  o k ręgu , assesso r kol- 
leg jaloy , A leksander Rychter, na m iejsce zaś tego 
ostatn iego , pow ołano pom ocnika b uchha ltera , r a d ­
cę honorow ego, A lek san d ra  Bordenau.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  N a p osiedzen iu  tu te jszego  k o m ite tu  parko ­
wego z d. 16 z. m. w ybrano jednom yślnością 
głosów na p rezesa  p. R om ana M rozow skiego, zaś 
ua cz łonka re fe re n ta  p. A ntoniego S tpiczyńskiego 
(rów nież p rzer ak lam ac ję ); poczem przystąpiono 
do ro zp a trzen ia  s tro n  ujem nych w gospodarstw ie 
i zarządzie parkow ym .

m m
n o s o i . o e  d r a m a t y c z n y ,

przez

pJD W lK A  JłlEK O łO W łK IEO O ,

Na skale wysokiej w iekam i zczern ia łe j. 
U kryw szy swe czo ło  w śród chm ur,
W znosił się gm ach wielki, potężny, w spaniały: 
To schron ień  k lasz to rnych  b y ł inur.
Od lądów obszaru  w esoły, gw arliw y 
P rzepychem , bogactw em  lśn ił gród,
Od m orza p rze s trz en i szalony, straszliw y, 
G rzm ia ł gniew em  i rykiem  zdrój wód,
I  lasy zielone pod górę w gaj rosły,
A w lasach  się p ię trzy ł zwój drzew  
I  pola w esołe rolnikom  plon niosły 
A w polach skow ronka b rzm ia ł śpiew ,
N ad lasem , nad  gajem , przy  m orzu, p rzy  skale 
U krywszy swe czoło  w śród chm ur.
W znosił się gm ach wielki pow ażnie w spaniale, 
To schronień k la sz to rnych  b y ł m ur.
I  cisza tam  by ła  choć w m orzach  śpienionych

Z aw arcza ł z w ściekłością fal ryk
Choć w uaw ach na pastw ę bałw anom  rzuconych
O kropny rozpaczy b rzm iał krzyk.
I  cisza tam  była , czy w rzało zniszczenie,
Czy szczęścia podnosił się chór,
I  cisza tam  by ła i ciąg łe  milczeuie,
G dzie schron ień  k lasz to rnych  s ta ł  m ur.

W śród sa li sam otnej przy lam py prom ieniu,
Co b ły szczał i n ik n ą ł i rósł,
K ląk ł m łody zakonnik  sp ló tł d łonie w m ilczeniu 
I  m odły do B oga swe niósł.
On św iata  zapom niał, on za p a rł się chwili 
Roszkosznej m łodości swej la t,
I  jego łe z  ludzie w zaciszu w zgardzili,
I  o nim zapom niał też świat.
Lecz kiedy myśl w p iersi uw ięził zbolałą,
Gdy woli swej zaprzeć się chciał,
Zgnębione uczucie wśród piersi zaw rza ło ,
I  zm ysłów w śród c ia ła  w zrósł szar,
I  próżno b ił p iersi i próżno g rzm ia ł pieniem  
0  niebie, o B ig u  rad  śnił:
On sukn ią  był m nichem , an io łem , cierpieniem , 
Lecz m yślą człow iekiem  wciąż był.

0  jeśli na święcie cz łek  w świętej ro s ł w ierze, 
Jeżeli m iłością w zniósł ducha do Boga,
N iech idzie w klasz tory , niech mówi pacierze 
N ie zazna  co boleść, co rozpacz co trw oga; 
Swobodny, szczęśliw y zapom ni o sobie,

P o łączy  się z łubem  p rzesz ło śc i wspom nieniem, 
W iek prześni w modlitw ie i zaśnie w swym grob ie- 
I  b łyśnie na niebie św iętości prom ieniem ! —  
Lecz człowiek co ognie staiw szy w swem łonie 
Cbce lodem k lasz to rnym  pierś w rzącą obłożyć* 
Ni św iętą  m iłością ni w iarą zapłonie,
Ni zdoła cielesnem  k re s  żądzom  położyć.

W śród celi sam otnej, przy  lam py prom ieniu 
Co św iatło  b ladaw e rozsiew ał na s tro n y ,
K ląk ł m łody zakonnik  w ybladły, zgnębiony 
I  d rżące swe d łonie podnosił w milczeniu,
I próżno b ił piersi i próżno g rzm iał pieniem ,
I  próżoo o niebie zam arzy ł dalekiem ,
On sukn ią  sw ą m nichem , aniołem  cierpieniem , 
Lecz m yślą nikczem nym  b y ł tylko człow iekiem l

A w tem  zda leka od grodu s trony ,
W esoły podniósł się gw ar,

I  b rzm ia ł w p rzestrzen iach  echem  zdwojony, 
U łudy w zbudzając czar.

I  b rzm ia ł w p rzestrzen iach  w dzięcznie, w spa­
n ia le ,

I  w b łog i łą czy ł się chór,
I  tam  doleciał kędy na skale 

S chronień  k lasz to rnych  s ta ł  m ur.

Porw ie się m łodzian ku  oknu skoczy,
P chnie d rżącą  d ło n ią  w ą tłą  szyb ścianę, 
Chciwy w zrok w ciem ną o tc h łań  potoczy,

fVupomnienia historyczne.

D. 9 sierpnia 1471 r .,  p rzyby ł do 
Pragi czeskiej królew icz polski W ła­
dysław  syn Kazimierza Jagiellończy­
ka, d la objęcia tronu czeskiego.

D. 10 sierp. 1793 r., u roczyście  wy­
prowadzono zw łoki Jana III  i Marji 
Kazimiery z W arszaw y do K rakow a.



raji H ippony. W reszcie re fe re n t kancelarji w ar­
szawskiego okręgu  naukow ego p. Sienuicki zosta ł 
zaproszony na akadem ika, korrespunden ta  aka 
dem ji królew skiej w Mad ycie, cz łonka francuz* 
kiego tow. geouraficzneuo i cz łonka ko rrespon- 
den ta  statystyków  w P aryżu .

=  Tajem nica o taczająca dotychczas ostatn ie  
dzieje podbiegunowej w ypraw y F ran k lin a , zo s ta ­
nie nakoniec u sun ię tą  i grób tego dzielnego że­
g la rza  niebaw em  odszukanym  będzie. Ja k  wia­
domo, u da ł się F rank lin  na o s ta tn ią  sw ą w ypra­
wę w okolice północnego b ieguna d. 15 maja 
1846 r., osta tn ia  zaś wiadomość o jego losach 
sięga 16 sierpnia tegoż roku. D opiero po nieja- 
Kim czasie stw ierdzono, że F rank lin  u m a rł w r. 
1867 i że ca ła  osada s ta tk u  pod jego dowództwem 
będącego, w yginęła śród podbiegunowych lodów, 
u s iłu jąc  napróżno dotrzeć do zam ieszkałych  lą ­
dów. Szczegóły te  n iedok ładne zawdzięczam y 
w ypraw ie, k tó rą  żona F ran k lin a  w łasnym  kosztem 
w okolice północnego bieguna celem odszukania 
swego m ałżonka w ysłała .

Owóż te raz  p rzyby ł do N ow ego-Jorku niejaki 
Tom asz B a rre t, oficer, należący  do za łog i wielo­
rybiego s ta tk u  „A  G oyton“ , k tó ry  to  s ta tek  za­
to n ą ł d. 1876 r. w za toce H udsoóskiej; żeglarz 
ten przyw iózł ze sobą łyżkę s reb rn ą  z herbem  
F rank lina , i powiada, iż łyżkę tę  d o s ta ł od E s ­
kim osa, k tó ry  go zapew niał, iż w łaściciel rzeczo 
nej łyżki zgniecionym  zo s ta ł przez lody u b rze ­
gów jednej z wysp zatoki H udsoóskiej, i że n ie ­
daleko od tego m iejsca w yginęła ca ła  osada o- 
k rę tu . Inni Eskim osow ie opow iadali p. B a rre t, 
iż zaszyw szy c iała  w szystkich białych ludzi w skó­
ry  reniferów, złożyli je  na ziem i, a następn ie 
przyw alili kam ieniam i dla ochronienia zwłok przed  
żarłocznością dzikich zw ierząt. Eskim osow ie ci 
tw ie rdzą  rów nież, iż razem  ze zw łokam i białych 
łudzi pochowali i książki po tychże pozosta łe , na 
m iejscu zw anem  „Ig lfild“ , a leżącem  o jak ie  900 
mil angielskich od brzegów H udsoóskiej za toki, 
w g łęb i k ra ju , gdzie dotychczas nie d o ta rła  jesz 
cze żadna z podbiegunowych ekspedycji. W celu 
zab ran ia  książek tych, pom iędzy k tórem i znajdzie 
się z pew nością dy ja rjusz w ypraw y F ran k lin a , 
n a  być w ysłaaa z N ow ego-Jorku nowa ekspedycja.

(Kosm os, zeszy t 1. s tr . 42).

=  Wywozowi kartofli z N iem iec do A nglji 
zagraża konkurencja  z północnej A m eryki. Nowa 
S zkocja w ysyła już  w ielkie ilości kartofli do A n­
glji, i tak  24- g rudn ia r. z. o d p ły n ą ł z H ali ok rę t 
z 11,000 buszlam i karto fli. C hrząszcz kolorado, 
ja k  się zdaje , dotąd jeszcze do Nowej Szkocji 
nie zaszedł, nie zag raża  też urodzajom  k a r ­
tofli jak  sądzą w Niem czech, w przeciwnym 
bowiem raz ie  nie mielibyśm y dowozu okopowych 
z A m eryki. N iebezpieczniejszą jeszcze dla p ro ­
dukcji zboża w N iem czech okazuje się konkuren­

cja z obwodem M issisippi, przez o tw artie  na tej 
rzece parow ej żeglugi.

Południow e ujście rzeki zrobiono te raz  przy- 
stępnem  dla wielkich okrętów ; kupcy zbożo­
wi w Chicago doprow adzili natychm iast do sk u t­
ku ugodę pom iędzy koleją ce n tra ln ą  Illinois a 
tow arzystw em  żeglugi parow ej nowoorleańsko-li* 
w erpoolską, pod ług  k tó re j płaci się za przewóz 
zboża z Chicago do N ow ego-O rleanu 4 0 centimów 
od cen tnara , a z tąd  do Liw erpoolu 70 rentim ów  
od cen tnara  (110 centim ów =  4  rm . 62 fenygów 
czyli około 2 rs.). Również i konie sprow adzano 
w ostatn im  czasie z A m eryki północnej do Ao- 
glji; p rze trzym a ły  one dobrze podróA z  Nowego 
Jo rk u  do L iw erpoolu i przyniosły  p rzedsięb io r­
com znaczny z a ro b e k / gdyż kupione za 120 do 
200 dolarów, sp rzedane zosta ły  za  300 do 400 
dolarów, przy kosztach  przew ozu 72 dolarów.

(Landw . P resse).

W ydaw nictw a perjodyczne.

== W końcu lipca r. b. nakładom  J . 0 .  W ei­
gla w Lipsku w yszedł p ierw szy tom  dzie ła  pod 
ty tu łem : „D ic tionnaire num ism atique pour serv ir 
de guide aux  A m ateurs, E x p e rts  e t  A cheteurs 
de M édailles Rom aines Im périales e t G recques 
coloniales avec indication de leur de gré de vare- 
té  e t  de leu r prix  actuel au X IX  me sciecle suivi 
d ’un résum é de ventes publiques de P a ris  e t de 
L ondres, pa r A lexandre B outkow ski. ( F r u i t  d’uu 
travail de  14 ans.)

W roku 1877 po ukazan iu  się pierw szych po- 
szytów wyżej pom ieuionego dykcjonarza  w szyst­
kie zagraniczne pism a niem ieckie, francuzk ie i 
angielskie w yrażały sig z  w ielkiem en tuzjazm em
0 pracy pana B inkow skiego, bo też zestaw iw szy 
wszystkie dotychczasow e k ry ty k i przekonać się 
możemy, że dzieło to pod każdym względem go- 
dnem je s t  publicznej pochw ały. O ile uam  w ia­
domo z ust au to ra , kom pletne dzieło  będzie obej­
mować siedm  tomów in 8, każdy około 20 a rk u ­
szy druku).

Znany i  swoich p rac  na polu num izm atyki i 
arcbeologji pan A leksander B utkow ski u rodził 
sig na U kraiuie, wyższe nauki o trzym ał w cha r­
kowskim uniw ersytecie, a następn ie przez dw a­
dzieścia kilka lat podróżow ał po A rabji, Egipcie
1 innych miejscowościach. Owoce sw oich podró­
ży publikow ał w następujących dziełach: „N im iz- 
m atika iii Is to rija  m onet drew nich, średn ich  i 
nowych wieków. M oskwa 1861, z 123 risunkam i 
i cienam i rim skicb m onet; W estałk i, rim enia ne- 
porocznyja diewy. Isto riczesk ij oczerk. Moskwa 
1862.

Recueil de g randes cu riosités in cortes e t  peu 
connues dans le cham p de l’A rchéologie, de la 
N um ism atique e t de l'E p ig raph ie . I - re  e t I I  Li-

trzoną, na  zjeździe przyrodników  rossyjskich. 
k tó ry  m a sig w krótce odbyć. Poczynają tedy 
uznaw ać nareszcie niedogodności, jakie dla ogółu 
rossyjsk iego  w ypływ ają z różnicy w liczeniu cza 
su , w obec rozszerzających  się stosunków  han ­
dlowych z zachodem , tem bardziej, że i m eteoro­
logiczne i astronom iczne obserw acje dokonyw ają 
się w szędzie nu zasadzie czasu nowego stylu.

=  (Kommunikowane). Zostające pod p ro tek ­
to r a te m  J .  0 . w . N astępcy tronu  cesarskiego, 
kom itety , organ izu jące  flotę ochotniczą, zakupiły  
od kom panji ham burgsko-now ojorskiej trzy  p a ro ­
sta tk i: H o lsa tia , H am m onia, i T uryngia, k tó re  0- 
trzym ały  nazwy: Rossja, M oskw a  i Petersburg.

P a ro s ta tk i te , p rzy  d ługości, dochodzącej do 
365  stóp , mają 41 stóp szerokości, objętości na 
3500  tounów, i zaopatrzone we wszelkie po trze­
bne u tensy lja  żeg larsk ie , o raz w serw is na 35 
pasażerów  pierw szej klassy.

Za p aro s ta tk i wspom nione, zap łac iło  tow arzy­
stw o 165,000 funtów  szterlingów , a mianowicie: 
za R ossję 750,000 rs., a za M oskwę i P e te rs ­
b u rg  po 375,000 rubli.

D rogg z H am burga  do K ronsztadu  powyższe 
p aro s ta tk i p rzeby ły  z nas tępu jącą  szybkością:

H o lsa tia  14,13 węzłów, H am m onia 13,9 węzłów, 
a  T u ryng ia  13,1 węzłów.

W ogóle w szystkie trzy  p a ro s ta tk i odznaczają  
sig je d n a k ą  prędkością , a różnica w powyższych 
cyfrach  spow odow aną zosta ła  okolicznościam i, to- 
w arzyszącem i podróży, a mianow icie: niejedno- 
s ta juośc ią  siły  na tężen ia  i k ie runku  w iatru .

=  Z g az e t rossyjskicb dow iadujem y się, że 
podatek  dochodowy ostateczn ie u zyska ł za tw ie r­
dzenie w ładz wyższych, i oczekuje Najw yższej 
sankcji. Z asady p ro je k tu  tego m ają być n as tę ­
pujące: od dochodu do 2000 rs. jeden  od sta; 
od 2000 do 3000—dw a od sta .

Taż sam a komissja, k tó ra  uskutecznia ła  roz­
k ład  op ła ty  klassycznej, za jmie się rozk ładem 
wspomniODCgo poda tku.

Rożne w iadom ości.

—  C zytam y w „R uchu lite rack im “  Je 6, że 
professor zw yczajny w arszaw skiego un iw ersy te tu  
p. A leksandrow icz zo s ta ł zaproszony na cztouka 
ko rrcspo iiden ta  szerbu rgsk iego  tow arzystw a nauk 
przyrodn iczych . P rofessor nadzw yczajny tegoż 
un iw ersy te tu  p. W rześniow ski na cz łonka zoolo­
gicznego tow arzystw a w P aryżu; konserw ato r ga- 
b ioe tu  zoologicznego w W arszaw ie p. T aczanow ­
sk i na cz łonka tow . ornitologicznego w B erlin ie , 
tow arzystw a zoologicznego w P aryżu  i tow arzy ­
stw a zoologicznego w W iedniu, oraz  na cz łonka 
londyńskiego tow arzystw a zoologicznego i akade-

Chciw ą myśl w św iaty  poszle n ieznaue,
A choć nie w idać n ic w nocnym cieniu 
P rócz blasków  k tó re  św iecą wśród m iasta, 
D ziw na m yśl w głow ie jego  w yrasta,
I  dziw ny ob raz  tw orzy  w z łudzen iu .
P a trz y  w ciąż, słucha ... z opony szarej 
P rag n ą łb y  m yślą św iaty w ytw arzać 
I  zda się w zrokiem  blaski rozm nażać 
I  zda się Błuchem pow iększać gw ary.

„Tam  św ia tl“  zaw o ła— „św ia t w esołości" 
Ś w iat grzm iący, gw arny, g łośoy, szalony 
T ara  pow ab szczęścia, tam  zdrój miłości 
Tam  niezbadanych uczuć m iljony.
„S w ieciel“  w yjgknie, w znosząc ram iona, 
Św ięcie co budzisz we mnie sza ł dziki, 
C hciałbym  cię p rzykuć do mego ło n a  
C hciałbym  sig m yślą wpić w tw e ta jn ik i, 
C hciałbym  się  z to b ą  na wieki zb ra tać  
Twym bólem  p ła k ać , tw ą p ieśuią śpiew ać,
I  ża r tw ych ogni w życie me wplatać,
I ch łód  mej duszy w tchu  twym ogrzew ać...
0  widzę, w idzęl“— k rzy k n ie  po chwili 
Z a b ły sło  nagle św ia te ł m iljony
1 zag rzm ia ł ta n iec  dzik i, szalony,
I  wszyscy w d ług i sp lo t się złączyli,
I  m łode pary  po sali gooią,
P a trz ąc  na siebie łubem  Spojrzeniem ,
A d łoń  ta jem n ie  łączy  się z d łon ią ,
U sta  i  ustam i i tchn ien ia  z tchn ien iem .
I  suną , biegną, m igają tłum em .
N ad n iem i szczęściu zachw yt u la ta  
Czucie sig z czuciem , myśl z m yślą sp la ta

A rozum  zimny nie je s t  rozum em .
I p ie rś  do piersi ciśnie się  d rżąca 
I  dusza z łona  zda sig w ydzierać.
01 w takiej chwili, w śród chwil tysiąca 
Nie żal żyć, cierpieć— nie żal um ierać!...“

Mówi, a w zrok mu ogniem  zabłyśnie 
Ogniem rozkoszy lice zapłonie:
1 silną d łoną  pierś swoją ciśnie
Jakby  chciał rozkosz zw ięzić w swem łonie.

„O widzę, w idzę b lask  w szystkich blasków 
S łyszę o sły szę  b rzęk  dzw ięczny m iły,
To stosy z ło ta  nagle za lśn iły  
W pośrodku  grzm iących tłu m u  oklasków .
A co za rozkosz m yślą skojarzyć:
Z łud  i nadziei sza ły  gorące.
I w jednej chwili w ieki p rzem arzyć 
I w jednej chwili żyć la t tysiącel 
Być, trw ać tą  chw ilą— zapom nieć św iata 
Zgasić wsze cnoty  co w p iersi tle ją  
Zaprzeć sig o jca, m atk i i b ra ta  
I żyć nadzieją — je d n ą  nadzieją!

W idzę go— widzę: zbliża się, staje, 
W yciągnął rękę... ta  tw a rz  w ybiadła 
Ten ruch, w ejrzenie... o ja  p02najg 
S iebie, w obrazie  złud  mych w idziadła.
To ja!... i z ło ta  sypią się stosy 
1 b ledną wszyscy p rzy  m nie do koła ,
I w d rżące  d łonie chylą swe czoła 
1 k lną w rozpaczy nieszczęsne losy.
Jam  pan! o p łaczcie —  za z ło ta  blaski

Zakupię w szystk ie  w asze uciechy, 
W szystkie miłości luhej uśmiechy,
Cześć, sław ę, p rzy jaźń , ho łdy , oklaski.
Jam  pan , pan  wielki, możny, w spaniały 
Czuję sig sław nym , silnym , bogatym ,
M ną nieszczęśliw ym  św iat g a rd z ił cały, 
Szczgśliwy, całym  pogardzam  św iatem .

Szczęśliwy! ję k n ie  i m dłem  spojrzeniem  
P a trz y  z rozpaczą na w szystkie strony,
0  s tok roć  biedny, s tok roć  szalony 
T en , k to  szczęśliw y tylko m arzeniem ! 
S taw a d>4 moich widmem zwudniczeui 
Co um ie żywego w m ogiłę ciska,
U m rę i zg inę  i będę niczem,
1 św iat niepozna mego nazwiska!
M oje rozkosze... kęs chleba m arny,
K tóry  wprzód łzam i boleści zleje,
Moje bogactw o— żyw ot ofiarny.
Za grobem  w szystk ie m oje nadzieje!
A k tóż ta jn ik i zb a d a ł m ogiły,
A któż mi powie co w g robie cieśni?
Może proch ty lko  i trochę  pleśni
I  garść robactw a i wyziew zgniły.
W sta łże  tru p  z g robu  by rzec ludzkości:
Z m ęczarni waszych róbcie ofiarę 
P łaczcie za braci, g ińcie za w iarę 
A blask wam św ięty  b łyśnie p rzyszłości.
O «dyby p ow sta ł p a rsk n ą łb y  śmiechem 
Zaśm iałby  s traszuem , dzikiem  szyderstw em  
N azw ałby w iarę wieków oszczerstw em  
Pokorę szałem , modlitwg grzechem ,

[Dalszy ciąg nastąpi.)
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=  „A teneum “ za m iesiąc Sierpień r. b- zawie­
ra: I. O krytyce, n ap isa ł F . K II. Powódź, 
Powieść F ryderyka Spielhai:eoa, w sk rócen iu  opo­
w iedziana przez W incentę L im anow ską (c. d). III. 
Pam flet F a lk en b ersa , ustęp  z dziejów krzyżacko- 
polskjch, przez M ichała C hilińskiego. IV . Myśl 
w czynie, stud jum  psychologiczne nad  pracą , 
przez Józefa  D eskura. V. Dwie elekcje , przez 
St. Ł . V. W kw estji ta ry fy  przewozowej na k o ­
lejach żelaznych. VII. S ztuka  na w ystaw ie po­
wszechnej w Paryżu . V III. Tow arzystw o K redy­
towe ziem skie. W nioski przez stow arzyszonych 
na w yborach do D yrekcji G łów nej przedstaw ione, 
przez R. A. IX . O głoszenia.

Notatki astronomiczne.
L

K ażdy z nas podziw iał n ieraz przelo ty  gw iazd 
na niebie, m ianując te  gwiazdy spadającemi. K a­
żdej nocy, mniej więcej ich naliczyć można. Do 
nocy odznaczających sig najw iększą ilością gwiazd 
spadających , należy noc Ś w iętego W aw rzeńca 
(z 10-go na 11-ty siergo ia). Ju trze jsze j więc no­
cy, z soboty na niedzielę, jeże li a u ra  dopisze, u j­
rzym y znacznie liczniej niż kiedy indziej, p rzela­
tu jące  gw iazdy, k tó re  stanow ią  ta k  nazw any Rój 
sierpniowy,  albo Prząd świętego Wawrzeńca, albo 
Ł zy  świętego Wawrzeńca.

H.

Trzy c ia ła  niebieskie: s łońce ziem ia i księżyc od­
byw ając, sku tek  wzajemnej zależności, praw idłow e 
biegi w niezm ierzonej p rzestrzen i św iata , przyj­
m ują w postępie czasu rozm aite  względem  siebie 
położenia, z k tó rych  n iek tó re  bardziej od innych 
odznaczają  się, gdyż w yradzają zjaw iska, k tó re  
odrębnością swą pow szechną baczność, rzec mo­
żna, w szystkich w arstw  spo łeczeństw a ludzkiego 
na  siebie zw racają. D ziki i oświecony, ubogi i 
bogaty, wszyscy zarów no oczy w lepiają w niebo.

W nocy z przyszłego poniedziałku  na w torek  
(z 12 go na IB sierpnia) trzy  w zm iankow ane cia­
ła  ta k  się ustaw ią , że ziem ia znajdzie się między 
słońcem  i księżycem , m ając w jednej s tron ie  (po­
łudniow ej) księżyc, a w drugie j (północnej) s ło ń ­
ce, praw ie na p roste j linji, gdyż środek  księżyca 
znajdzie  sig nieco ku północy od p rzed łużen ia  
lin ji p rostej, łączącej środek  ziem i ze środkiem  
słońca. Z tak iego ugrupow ania ciał w ypadnie:

1) pełnia księżyca , gdyż księżyc błyszczący nam 
nie swojem św iatłem , a blaskiem  otrzym anem  od 
słońca i w tym  czasie, ta  część pow ierzchni k s ię ­
życa, k tó rą  my widzieć będziem y, będzie jed n o ­
cześnie ku nam , jako w idzów , i ku słońcu , jako  
św iatłodaw cy, obróconą; gdyby więc nic n iep rze- 
szkadza ło , w idzielibyśm y ca łą , bez w yjątku , ta r ­
czę św ie tną  księżyca,— zatem  będzie to  pełn ia;

2) zaćmienie księżyca , bo ziem ia zasłon i księży­
cowi słońce, cieniem  swym zarysu je się na k się­
życu i po obrazie na św ietnej ta rczy  księżyca, 
poznam y część figury ziemi.

Lecz te raz  py tan ie  zachodzi, jak iego  to  rodza­
ju  będzie zaćm ienie: czy całkow ite, czy cząstkowe?

G dyby śro d k i trzech  naszych c ia ł n iebieskich 
znalazły się w owym czasie, zu p e łn ie  na linji 
prostej,1 mielibyśm y niechybnie ca łkow ite  zaćm ie­
nie księżyca, lecz gdy księżyc będzie się znajdo 
wał nieco ku północy, ja k  to wyżej pow iedzieli­
śm y, to  część północna ta rczy  księżyca uiezosta- 
uie p rzez  ziem ię za sło n ię ta ,— cień ty lko  pokryje 
Część dolną, to je s t  po łuduiow ą i będzie zaćmie­
nie cząstkowe dolne.

We w torek, 12 sierpnia o godzinie 11 m in. 55
w ieczorem , czyli na 5 m inu t przed  północą, od
strony w schoduio-południow ej, t. j .  z lewej s tro ­
fy? nieco ku dołow i, zacznie aię cień na ta rczy  
księżyca pokazywać. Cień ta  posuw ając się w pra­
wo, ku zachodow i, coraz to bardziej zw iększać 
s>§ będ7ie, ta k , że o godzinie 1 m iuut 20 po
Połoocy, a więc ju ż  13-go, będzie najw iększy,
Wyniesie nieco więcej nad  7 cali, co znaczy,
® gdy średn icę tarczy  księżyca dzielącą na dwie 

j^owne sym etryczne części, ta k  cień, ja k o  i część
•yszczącą, podzielilibyśm y na dw anaście równych 

CżSści, a  takow e nazwali calam i, to  tak ich  p rze ­

szło  7 byłohy za jętych  przez cień. Od tej pory 
cień. posuw ająca się wciąż ku  zachodowi, będzie 
zm nie jsza ła  się od strony  lew ej, czyli wschodniej 
i nakoniec zupe łn ie  ze jdzie  z ta rczy  księżyca, 
odsłan iając m ajesta tyczny widok pełn i, o godz. 2 
min. 47. Zaćm ienie będzie skończone, o którem  
będziem y mogli powiedzieć, że is tn ia ło  2 godziny 
52 m inuty .

Na zakończenie dodam y, że zaćm ienie to , a  zaw­
sze, jeże li pogoda sp rzy jać będzie, będą mogli o- 
g lądać oprócz nas— kaliszari, i m ieszkańcy całej 
E uropy , A fryki, zachodniej Azji, południow ej A- 
m eryki i wschodniej części północnej A m eryki.

T . J .  W.

Przegląd  polityczny.

W iadom ości z B ośnji b rzm ią coraz mniej p o ­
kojowo, coraz mniej pom yśln ie  d la  A ustrji. P rócz 
Serajew a już i w M ostarze uorganizow ało  sig 
form alne pow stanie. W B an jaluce ra je  i begowie 
przyjęli au strjaków  życzliwie. W  Seraje.wie ato li 
g łośn i a g ita to rz y  H adżi Loja i P etranow icz za ­
chęcają  lud  do w alki z „najeźdźcam i.“  N aw et 
kobiety m ają  w niej przy jąć  udzia ł. Będzie to 
pow stanie n ie ty iko  m ahom etańskie, gdyż i ludność 
greckiego o b rządku  zb iega się zew sząd na we­
zwanie Petranow icza. Bez rozlew u k rw i z pe­
wnością się  nie obędzie.

W ybory n iem ieckie budzą wielkie zajęcie, a 
w ypndłj ko rzystn ie  dla p artji k le rykalnej w g ó r­
nym  P a la tynacie  reńskim .

Na sk u tek  rozmowy B ism arka  z nuncjuszem  
M asellą, polecił W atykan  przygotow ać in s trukc je  
dla k le ru  pruskiego . P raw dopodobuie Ledóchow- 
ski wróci do sw ej dyecezji, do P ozuania. M asella 
oczekiw any je s t  w Rzym ie d la  zdan ia  ustnego 
rap o rtu  papieżow i.

Skrytobójca N obiling w ykonał w tych dniach 
wieczorem  zam ach sam obójstw a. K iedy dozorca 
więźniów i chorych Koch z a k ła d a ł Nobiling-jwi 
nowy bandaż na  głow ę, ten  o s ta tn i w y krad ł mu 
z paczki m ałe nożyczki. Koch w yszedłszy z celi 
w ięziennej o b e jrza ł paczkę z in s trum en tam i i do ­
s trze g ł b rak  nożyczek. Z araz  więc pow rócił do 
celi i p rzekona ł się, że tym czasem  N obiling u si­
ło w ał ju ż  rozciąć sobie ży łę  pulsową. K rew  p ły­
nęła  obficie, a le  ją  za tam ow ano i n iebezpieczeń­
stwo m inęło. N obiling ośw iadczył, po w yjściu 
na jaw  sam obójczego zam achu, że daw uo już  był­
by się zab ił, gdyby nie to , że Koch p iln ie  go 
śledzi. W ładza w ięzienna k aza ła  na tychm iast za ­
kuć N obilinga w ciężkie k ajdany .

l'elegrau iy .

Berlin, 4  s ie rp n ia . W czoraj odby ła  się tu  w y­
m iana raty fikacji B erlińskiego tr a k ta tu  pom iędzy 
pełnom ocnikam i N iem iec, A ustro -W ęgie r, F ran c ji, 
W ielkiej B ry tan ji, i R ossji. P ose ł tu reck i po­
w iadom ił, iż S u łtan  zoratyfikow ania dopełn ił i 
uznaje t r a k ta t  ten  za obow iązujący  od tego duia.

Wiedeń, 4 s ie rp n ia . Od paru  doi bawi tu  in 
cognito  ex-cesarzow a E u g e n ja  k tó rą  odw iedzili 
C esarz, arcy-książę  A lbrecht i ks. R euss. E ugen ja  
zam ieszka ła  w ho te lu  Im perial.

Na dwu lub trzy -tygodo iow y pobyt p rzyby ł tu 
nam iestn ik  G alie»  br. A lfred Potocki.

Wiedeń, 6 s ierpn ia . Z M ostaru donoszą, że woj 
ska austry iack ie  wczoraj o 6 ej godzinie po po­
łu d n iu  w eszły tam  bez oporu  i uroczyście p rzy ­
ję te  zo sta ły . K onsulowie Wuaicz i S tren tz  p rzy­
byli do M etkow icz.

N as tę jca  tronu  dziś m a przybyć do Cieplic 
z P rag i Czeskiej.

Rzym , 6 sierpn ia. K ardynał L ucca nie chce 
przyjąć nom inacji ua sek re ta rz a  s tan u  p rzy  s to ­
licy A postolskiej, po lityka bowiem F ran ch i’ego 
nie zgadza się na jzupełn ie j z jego  sposobem  my­
ślenia. Praw dopodobnie s e k re ta r ja t  obejm ie ty m ­
czasowo Jacobin i, nuncjusz pap iezk i w W iedniu.

—  Z G dańska  otrzym aliśm y następu jące  sp ra- 
wozdauie tygodniow e z d. 5 sierpn ia  r. b.: 

P ow ietrze  m ieliśm y dość ła d n e  przy zimnej je ­
dnak  te m p era tu rze . G ospodarne zajęci obecnie 
sp rzę tem  ży ta . W Anglji pow ietrze było w pra­
wdzie zm ienne, pszenica je d n ak  nic na tem  nie 
ucierp ia ła ; w południow ej części tego  k ra ju  żni­

wo pszenicy już się też rozpoczęło , a  rez u lta t t a ­
kowego przedstaw ia  się w korzystnem  św ietle. 
Tak ta  okoliczność, ja k o  też nadzw yczaj pom yśl­
ne wiadom ości o tegorocznem  tam te jszem  żniw ie 
pszenicy, przyczyn iły  się do tego, że usposobie­
nie angielsk ich  targów  pszenicy i w tym  tygodniu  
bardzo było  spokojne. A ngielskiej pszenicy do­
wieziono w tym  tygodniu  nieco więcej, a  oko li­
czność ta  do vodzi, że angielscy producenci, r a ­
chując na bogate żniwo, s ta ra ją  się swe daw nie j­
sze zapasy naw et po te raźn ie jszych  tan ich  cenach 
wyprzedać.

Londyn, ta k  w pon iedziałek , ja k  w środę  b y ł 
przy  niezm iennych cenach nieczynny. Dowozy 
obcej pszenicy wynosiły tam że w zeszłym  tygo­
dniu  35,167 kw. w stosunku  do 55,982 kw . po­
przedniego tygodnia. Liwerpool i H ull były n ie­
zm ienne. L e ith  przy tru d n e j sprzedaży o siąg n ą ł 
ledwo osta tn ie  ceny. N ow y-Jork zn iży ł ceny 
pszenicy o 7 c. p. buszel w sku tek  ko rzystnych  
widoków w łasnego żniwa. I  K aliforn ia  liczy na 
bogate zbiory. F ran c ja  jedyna w b rak u  w łasne­
go p ro d u k tu  zw rócić się musi z zakupam i zboża 
do zagran icy . U sposobienie francuzk ich  targów  
pszenicy było z powodu tego  s ta łe . T a rg i b e l­
g ijsk ie m iały  ospałe  usposobienie. P o łudniow e 
Niemcy były b ardzo  spokojne ze w zględu ocze­
kiw anych dowozów świeżej pszenicy. A ustro -W ę- 
gry p łac iły  nieco gorsze ceny. B erlin  początko ­
wo zniżkow y i w ciągu tygodn ia  nie m ógł się 
u trzym ać w cenie.

Na naszym  ta rg u  panow ało  w tym  tygodniu  
gorsze usposobienie, ja k  w zeszłym , jakko lw iek  
znów o znacznej zniżce nie może być mowy. 
W ogóle jed n ak  zbyw ało naszym  expo rterom  na 
chęci kupna, do czego się g łów nie zag ran ica  przy­
czyn iła; kupow ano tylko lepsze gatu n k i; dowóz 
tychże był jed n ak  n ieznaczny.

Dowozy rossy jsk iej pszenicy były  b ardzo  m ałe; 
czerw one g a tu n k i znajdow ały  też m ało  popy tu  
po dość dobrych je d n ak  cenach.

Żyto w dobrych i ciężkich krajow ych g a tu n ­
kach osiągało  s ta łe  ceny; poślednie zaś polskie 
g a tunk i znajdow ały  tru d n y  pokup.

R zepaku  dow ieziono licznie, w sk u tek  czego 
ceny tego a r ty k u łu , szczególnie w n iezupełn ie  
suchym  g a tu n k u , o k ilk a  m arek  p. t. spadły .

Płacono: za wagi hol. fun. 2000 f. cel. za pud  ros.
m ar. p ru s . Rs.

Psz. pstrej f. 116— 126 1 7 4 - 1 8 5 1.32— 1.40
Psz . jasnokolorow ej 122/3 190 1.44
Psz . ja sn o -p s tr . 120— 126 1 9 5 - 1 9 6 1.48— 1.49
Psz . wysoko p s tre j 125/6 208 1.56
Psz . ros. czer. 122— 127 182— 183 1 .3 8 - 1 .3 9
Psz. ro s . cz. deli­

ka tnego  z ia rn a  127— 129 190— 195 1.44— 1.48
Z y ta  krajów , śwież. 124 131 0.99
Ż yta polskiego 117— 120 112— 116 1 .8 5 - 0 .8 8
Żyta ros. fun t. 115 106 0.80
Jęcz . krajow ego 106 110 0.83
Jęcz . stęch łego  102 102 0.77
G rochu na paszę . . . 127 0.96
G rochu w rzącego . . 144 1.06
R zepiku  suchego dobrego 279 2.11

„  p o ś led n ieg o . . 2 68— 270 2 . 0 3 - 2 0 4
R zepaku  suchego dobrego 2 7 3 — 282 2 0 7 — 2.14

„  w ilgotnego . . 2 0 0 —265 1 .5 1 - 2 .0 1
W iki k rajow ej . . . . 90 0.68
B anknoty  rossy jsk ie za  rs. 1 00—M arek  215.50

Aleksander Makowski i S-ka.

STA CJA  M ETEORO LO G ICZN A  W K ALISZU. 

G odzina 8 rano.
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S Z A R A D A .
Pierwszych (w spak) strzeż się, bo m ogą nieść zgubę 
Pierwsze (w spak), czwarte gdy pogodne, lube. 
D rugi si§ z pierwszym  znajdzie w każdero drzew ie, 
Drugie i trzecie zw ierzęta , któż nie wie?
Trzecie i czwarte zazw yczaj w ogrodzie 
Drugie i czwarte dzisiaj już nie w modzie 
Trzeci i pierw szy  (w spak) przeklętym  bywa 
W szystkie— z ochotą, m ało  k to  zażywa.

Z naczenie szarady , pom ieszczonej w fê 61-ym 

K u-fe-lek«

Ogłoszenia .  
M ł o d a  o s o b a

posiadająca język  niem iecki, polski, początki 
rossyjskiego, u kszta łcona, a m ogąca złożyć n a j­
lepsze zaśw iadczen ia z k ilko letn iego  pobytu  w do­
m u obyw atelskim  z okolic K alisza, poszukuje od 
1 październ ika  r . b. m iejsca do nauk i i dozoru 
dzieci w wieku od la t 7. Bliższe szczegóły p0' 
w ziąć m ożna od W. Peszke. 347

Zaw iadam iam  niniejszem  Szanow nych Rodziców 
iż z upow ażnienia W ładzy Szkolnej przyjm uję

uczniów wyznania mojżeszowego 
na stancję

zapew niając p rzy tem  rodzicielską op iekę, p rzy ­
zw oite u trzym an ie  i pomoc w naukach.

Zygmunt Itlu j
nauczycie l kaliskiej szkoły elem entarnej 

345-3-1 ulica W odna JV* 403.

P o trzebny  je st

U C Z E Î T
do ap tek i w T u rk u , k tó ry b y  skończy ł najm niej
5 klass. P ierw szeństw o  m ają znający język  nie. 
m iecki. Bliższa wiadom ość na m iejscu. 343 2-1

J e s t do sp rzedania w T u rk u  pod ko 
rzystnem i w arunkam i

J f i w a  zakład fabryczny mydła
z w szelkiem i u teusy ljam i. Bliższe szczegóły w księ­
g a rn i p . W artsk iego . 348-3-1

P o trzebny  je s t  za raz  na wieś aa  ca ły  rok

młody człowiek,
k tó ry  ukończy ł najm niej 5 k lass w g im nazjum , 
d la  przysposobienia 11-letniego chłopca, do 2-iej 
k lassy . B liższa wiadom ość w ekspedycji „Kali- 
szan in a“ . 346-3-1

P oszukuje się

zdolnego ogrodowego
1 k tóryby za razem  p e łn ił obow iązki s łu ­

żącego. Bliższa wiadom ość w hotelu B erlińskim  
p. Peszkego. 344 2 1

M a ,

n O i M W l l  &  U y t h w t T S  K r i  
M n/lPl/lPl U Pi ® Ilkowska zabran ia  wszel-

U u i u u u u u u u j i  |j ie polow ania ua g ru n ­
ta c h  i lasach, do tychże dóbr należących, pod u- 
t r a tą  broni, a  w inni pociągnięci będą do odpo ­
w iedzialności sądow ej. 342 2-1

^  ^ W  m. K aliszu, w rynku  w dom uę 
M s a T „ S o b o l e w a “ zw anym , są z wolnej 
■ H M H i i r ę k i  każdego czasu  do sp rzedan iaa

M E B L E
lu s tra , łóżka, p o rtiery , oraz  inne ozdoby pokojo­
we z fabryk S .-P e te rsb u rg sk ich  już używ ane. Bliż 
azŁ wiadomość w k an to rze  hote lu  Berlińskiego.

349-3-1

Poszukuje się do nabycia

200 młodych owiec
zdatnych do chowu, pokrytych średu iocienką w eł­
ną. U prasza się o p rzesłan ie  wszelkich listów 
pod adresem  p. M eissnera Rządcy w O rzeszkow ie 
pod U niejowem . 339-2  2

Zakład mój 
ZEGARMISTRZOWSKI

od la t3  istn iejący  w do- słem  do domu po-G ę 
mu p. Saks przy  p la c u p  /  'Abickieh ,v* 70 przy 
Ś-go Józefa, przenio '^ ¿ ¡y u lic y  K anonickiej.

O czem zaw iadam iając, mam honor 
polecić się nadal względom Sz. P u ­
bliczności m iasta K alisza i jego okolic.,

Z szacunkiem

J. F A J T E K338-3-2

Niżej podpisany ma honor zaw ia- 
wiadomić Szanow nych Rodziców i 

O piekunów  uczącej się m łodzieży, że

z a p i s  u c z n i ó w  d o  S z k o ł y  
R e a l n e j  w  K a l i s z u ,

na rok następny  1878/9, będzie o tw arty  dnia IW  
sierpnia r. b. w poniedziałek  o godzinie 10
i skończony 24-go tegoż m iesiąca; poczem n a s tą ­
pią egzam ina dodatkow e. Lekcje rozpoczną się
31 sierpnia.

Ażeby u ła t t  ić w stęp do g im nuzjum  filologicz­
nego tym z uczniów klass niższych Szko ły  Real­
nej, k tórzy  okażą chęć do tego, będzie im wy­
kładany język łac iń sk i na rok  p rzyszły  w godzi­
nach po zaplanow ych.

K alisz d. 8  lipca 1878 r.

Edw ard P aw łow icz
288 5-4 P rzełożony Szkoły Realnej w K aliszu.

Ostrzeżenie.
Postanow ieniem  ostatecznych syndyków upadłej 

massy D om u H andlow ego pod firm ą „Jab łkow ski, 
R adoiiński, S kupieński i S pó łka“  w K aliszu z dnia 

13/25 lipca r. b., polow anie na w szelką 
zw ierzynę w dobrach  wspólnika firm o­
wego ś. p. E . Radolińskiego w r. b. 

zam kniętem  zosta ło . P odaję zatem  do wiadomo­
ści, że za rząd  ekonom iczny dóbr Źelazkowa, Pią- 
tek-m ały , Ż ernik i i W yganki, ściśle postanow ie­
nia tego p rzestrzegać będzie.

K alisz dnia 18/30 lipca 1878 r.
J ó z e f K ryński

332-3-2 Syndyk-A dm inistra tor.

U zyskaw szy pozw olenie W -go D yrek to ra  Gimna 
zjum  K alisk iego , zaw iadam iam  szan. Rodziców 

O piekunów , iż mam zam iar

przyjąć 2-ch uczniów na stancję
¿apewniiijąc im rodzicielską opiekę i u trzym anie 
przyzw oite.

P rócz tego na każde rodziców żądanie, 
L ekcje na sk rzypcach  i fortep ianie .

J . M aliński,
nauczyciel muzyki w K aliszu, ulica Ba- 

331-3-2  bina, dom Przechackiego.

Do wydzierżawienia: 
Istajnie, wozownie i spichrze

W iadom ość w ek- 
299-6-6

do zboża lub innych potrzeb , 
spedycji , ,K aliszanina.“

W boru Cekowskim, przy samej
SZOSSie 0^byw a sle coddziennie sp rzedaż

D B Z E W A
budulcowego i m aterjałów  drzew nych w różnych 
rozm iarach , w najlepszym  gatunku , o raz  drzew a 
opałow ego suchego na m iarę dużą czyli reńską, 
po cenach um iarkow anych. Jak o  zaś  najtańszy  
m a te rja ł opałow y zalecają się tam że siągi p ies­
kowe po rs . 2 k. 70 za sążeń  półkubiczny dużej 
“ lary. 333-8-3

K urs Giełdy w a rsz a w sk ie j.
Dnia 7 s ierpnia  1878 r .

M o n e ty  1 p a p ie r y .
P ó ł- Im p e rja ły  ro s sy jsk io  . . . .
M ark i p a ń s tw a  N iem iec .............................
4 %  listy  zasi. 3 ok resu  serii I. i I I .  .

„ nowe z r . 1869 duże . 
V ii u n  ,] m ałe . 

Listy L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a serji I. II  i  III. 
Nowa rossyje. pożyczka prem jo. 1864 

i*. » , ii „ 1866 
Akcje D iogi Zel. W arsz.-W iod. za szt. 

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Źelaz
„ Drogi Zelaz. W arsz.-T erespols.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Ł odzkićj . 
fi0/ 0 Listy Zastaw ne R ossyjskie . . 
Pożyczka W s c h o d n ia .............................

W artoáckup. bież. od L. Z. starych k. 51 
» » » nowych „  „  63
„  „ ,, Likwida, „ k .  14

U e k s l e .
Berlin: a  vista z k ró t. term . 300 m.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: W eksel 2  m z a 300 franków 
W iedeń: W eksel 8 dni za  150 f. .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . .

„ „ „ a v ista . .

żądano | płacono
Ruble i kopiejki

100

113 50

141 60
9 55 . — —

114 90 — —r-
IÜ3 50 —

_

— — — —

W ogródku War­
szawskim przy 
ulicy Józetinej

dziś
i j u t r o  

ostatnie dwa

1 1  P M f f i l l
towarzystwa szansonetek, bale- 

tnie i sztuk akrobatycznych
K. li a  li e r  s w e i l e r a

(zw anego Laveriell)

Początek o godzinie 8 1 wieczorem. W ejście 
kop. 15 od osoby. N um erow ane kop. 35. Dzieci 
kop. 10. 338

K alendarz astronom iczny k a lisk i.

1«11

1 E S ł o ń c a  
W schód j  Zachód

p
Długość

i a 
Ubyło

K 8 
W schód

e  ż y  c a 
Zachód

£• m. i g .  i r a . £• m. g. 1 m. g .  1 ra . g. 1 ra .

Piątek 4 36 r. 7 35 w. 14 59 1 39 0 I 17 w.
Sobota 4 37 7 33 14 56 1 42 w e dnie 1 4 „
Niedziela 4 39 7 31 14 52 1 46 2 | 20 „
Poniedziałek 4 41 1 7 1 29 14 48 1 50 3 j 37 „

R edak to r, Teodor Esse. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H m d sm ith a  — ^oatio.ieuo ueii3ypoin, 24 iio.ia 1878 r .


